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Choroba ks. kard. Puzyny.
Kraków, 8 września.

Wczoraj po południu rozeszły się wieści, że 
kardynał Puzyna jest ciężko chory. \» ieśc i oka
zały się prawdziwemi

Ko. kardynał Puzyna od szeregu Jat cuornJC 
Ra serce. Niemoc przykuła go do łoża już od 
dłuższego czasu, a spotęgoi/ała się, gdy* nastą
pił paraliż całej połowy ciała Przed kilku dDia- 
mi ks. kardynał z.uowu ciężko zaniemógł, a wczo
raj skonstatowano u niego zapalenie płuc i za
palenie nerek

Wczoraj po południu o godz. 3 chory spożył 
trochę kleikn na starym wmie; osłabł jednakże 
WKrótre tak, że otrzymał ostatnie namaszczenie
1 generalną absolucyę. Około godz. 6 podano 
choremu posiłek, którego już nie przyjął. Po ja
wiła się wysoka gorączka, tętno serca znacznie 
osłabło, a wieczorem chory strac.ł przytomność

O łoża chorego czuwają: stały od kilku lat 
lekarz ks. kardynała dr Buzdygan, biskup Nu- 
wak, kanclerz ksiązęco-biskupi ks. Nikiel, se
kretarz ks. Tobiasiewicz, ks. prałat Maza rnk, 
przyjaciel ks. kardynała i członek Zgromadze
nia Bonifratrów b ra t Kapistran.

O stan zdrowia ks. Kardynała pytał się wczo
raj wieczorem cesarz i minister oświaty hr. 
Stuergkh

Wodłng 'dtormaeyj, zasiągniętych o godzinie
2 w nocy u łoża chorego, stan kardynała jest 
b a r d z o  p o w a ż n y .

B u d o w a  k a n a t ó u .
(lelejonem )

LWÓW, 8  w rześnia.
? orcspouaent wiedeński „Gazety Wieczór 

&ei dowiaduje się z kół rządowych, że k o s z- 
. 1 t e r m i n  b u d o w y  k a n a ł ó w  n ie  s ą
j e s z c z e  a o t ą d  u s t a l o n e .  Go do terminu 
budowy kaDałn Wiała—Dniestr, która miałaby 
się Jzpocząć po upływie pierwszego 10-lecia o- 

' “ budowy, są uzasadnione widoki, że bę
dzie ono. rozpoczętą przed tym terminem 10 le
tnim. Dalsze losy sprawy kanałowej, a więc i 
terminu budowy zależą od peitraktacyj K oła 
polskiego z rządem.

Echa napadu na uniwersytet.
(Telefonem.)

„—  Lwów, 8 w^eśnia.
Zażalenie nieważności przeciw wyrokowi, ska

lującemu 99 studentów ruskich za napad na 
uniwersytet, zostało już przez obrońców przed
łożone sądowi. Ooejmuje ono 40 stron bitego 
pisma maszynowego. Sąd przedłożył to zażalenie 
prokuratoryi, k tó ia ze swej strony złoży odpo
wiednie oświadczenie; za kilkanaście dni spra
wa odejdzie do trybunału kasacyjnego.

B j p u a w a  l i r a  J a n i k a .
(Telefonem)

Lwów, 8 września.
Juk  wiadomo, pioiesor gim nazjalny Michał 

J a n i k ,  nizeniesiony przez Radę szkoluą k ra
jowa ze Lwowa do gim nazyum  w Dębicy, wniósł 
oq tego orzeczenia Rady szkolnej rekurs do mi
nisterstw a oś wiały, które, nie wchodząc w me
ritum, odrzuciło go jako niedopuszczalny. Dr 
Janik zwrócił się zatem do Trybunału admini- 
st acyjnego, który uchylił decyzję ministerstwa 
oświaty i polecił rekurs ten załatwić meryto
rycznie.

Ouiż „Gazeta Narodowa'1 dowiaduje się o- 
becnie, że m i n i s t e r s t w o  o ś w i a t y  zała
twiło rekurs dra Jan ika merytorycznie w ten 
sposób, żc z a t w i e r d z i ł o  z a r z ą d z o n e  
p r z e z  R a d ę  s z k o l n ą  k r a j o w ą  p r z e 
n i e s i e n i e  d r a  J a n i k a  ze  L w o w a  do  
g i m n a z y u m  w D ę b i c y .  Obecnie więc to 
przeniesienie jako prawomocne będzie musiało 
być przeprowadzone.

Ministerstwo oświaty stwierdziło przytem, ze 
dr Jan ik  od chwili ogłoszenia pierwszego re- 
kursu Rudy szkolnej krajowej, przenoszącego 
go do Deoicy, należał do składn grona nauczy
cielskiego gimnazyum dębickiego

den z rew olucyon istów  sginął, a dwaj inn i zdołali 
schronić się  na terytoryum  aastryaokie. Ś ledztw o, 
przeprowadzone w  tej spraw ie, stw ierd ziło  w inę  
W eiism a n n ćw  1 Steinberga  w  kierunku szp iego
stw a.

Zffmieć śileżan na Wegrzeth.
(Iclegr. „N. Rjfor:ny“ j,

Budapeszt. Z Marmarosz-Sziget donoszą, że 
w okolicy Huszt s p a d ł  o b f i c i e  ś n i e g .  — 
W skutek ailnych zamieci pociągi się spóźniły.

Jak jeździ krwawy car.
(Telefonem.)

Lwów, a września. 
„Kuryer lwowski* donosi z Kijowa; Z oka 

zyi zapowiedzianego przjDycia cara, odbywają 
się tu liczne aresztowania i deporcacye miesz
kańców z wiblu miast gub. kijowskiej. Więzie
nia są przepełnione setkam1 najniewnniejszych 
ludzi.

Ze wszystkich miast R isyi ściągnięto do Ki
jowa 1 Vs t y s i ą c a  a g e n t ó w  o c h r a n y ,  
ż a n d a r m ó w  i p o l i c y  a n t ó  w(!), którzy 
wszystkicn aomach przeprowadzają rewizyę, 
przyczem aresztują osoby, patrzące „niechętnym 
okiom'1 na przedstawicieli władzy. Linia kole
jowa, którą będzie przejeżdżał car, już teraz 
ttrzeżona jest przez całe pułki wojska i żan
darmów.

W  promieniu 2 wiorst od toru Kolejowego 
przeprowadzają lewzye, Okna wszystkich do
mów, wychodzących na tor kolejowy, p o z a b i 
j a n e  s ą  d e s k a m i .

Car przybędzie do Kijowa 12 b. ni. na uro
czystość odsłonięcia pomniku Aleasandra II.

Łtuowska ik^ka.
( Telefonem).

Lwów, 8 września.
W krótce odbędzie s ię  przed tutejszym  trybuna

łem  karnym  rozpraw a przeciw  trzem  lu d ziom : Schisch- 
•owi i J osiow i W eissm ann om , karczm arzem , oraz 
ich  kuzynow i, W o lfo w i S teinbergow i, oskarżonym  
-scii o ło trow sk ie  czyn y  i szp ieg o stw o . K arczm a  
W eissm an n ów  sta ła  w okopach nad sam ą granicą  
^-Jiską; z okien karczm y w idać było doskonale  

na splńłt* *t ł  ™syJs* ie - W elssm annoW ie za łoży li 
gracyjne^  z !!w te in l,,rp lem  ta ł ne tow arzystw o em i- 
prow "'izal. o l i  ? ŁJ‘lKU(;li znaczne zysk i. P rze- 
I Zbrncz, a , e ' a n ti5w rosyjsk ich  przez D n iestr  
dzam i Tosyjsklem i Ẑ „ ‘1W8*-!: popi m nio z  w ła-
ce carskich  zbirów  ' V tle s ;  ^ ó l i w y c h  w rę- 
kich tosunkach z ro . t ‘ ójka Btała w  b liz ‘

, r —  em zandarm ervi w Ka-

.k o w y ch a u stry a ck io b . Ż anuarm er"  ans? ^ e k a  m T at 
ich dawno na okn, aż w reszcie schwyt^a ic

m ieńcn, M orozowem, k to re^ i W- u
planów  i w sze lk ich  inferm acyi co a Rozm aitych

i . * . . -ł w uO WOJ
a m iała

gorącym uczynku Pewnej nocy wyprawiali* W^isalLT 
nowie z Galicyi trzech rewolucyonistów tosyjskich 
>rz«z granicę; gdy ladzie ci wraz z przewodnikie-n 
zbliżyli się do granicy, z okien karczmy dano prz” 
pomocy światła trzy znaki; w tej chwili wypadła 
P ograniczna strat rosyiska, od którei strzału v j6_

Echa królobójstwa w Serbii.
(lelegr. „(V. Eeformya).

Belgrad. W  swoich zapiskach o spisku z r. 
1903 N o v a k o w i c z  powiada, że postawił 
wniosek w sprawi6 kandydatury P iotra Kara- 
geoigewicza na tron, a Geucicz wystąpił za kan
dydaturą jednego z rosyjskich książąt. W pa
ździerniku 1902 r. spiskowcy pisemuie pod pizy- 
sięgą zobowiązali się, żo po usunięciu luóla 
Aleksandra obwołają ks. P iotra Karageorgewi- 
cza królem.

W alka z drożyzną we Francyi.
O l e i .  „ N . . l i e f o r m y u .)

Rambouiilet. Rada ministrów zgodziła się na 
projekt ustawy prezydenta ministrów, który z e- 
z w a l a  g m i n o m  n a  u d z i a ł  w s t o w a r z y 
s z e n i o w y c h  r z e ź n i a c h  i p i e k a r n i a c h ,  
mających wpływać na regulacyę cea przedsię
biorstw prywatnych. Nadto projekt ustawy ma 
urzeczywistnić wybudowanie d o m ó w  c z y n 
s z o w y c h  z taniemi mieszkaniami, aby w ten 
sposób przeciwdziałać drożyźnie mieszkań.

Rambouiilet. Rada ministrów zajmowała się 
wczoraj kwestyą drożyzny i uchwaliła ułatwió 
przywóz bydła z kolonij, poddać zaiządzema co 
eo przywozu pewnych gatunków bydła z za
granicy i znieść taryfy importu dla artykułów 
paszy.

Wołka a tanie M M  i w M
(lelegr. „ Nowej lieformy'<).

Bruksela. W Charlerois t ł u m ,  l i c z ą c y  
k i l k a  t y s i ę c y  o s o b ,  na largu tygodnio
wym urządził hałaśliwą scenę, tak, że poheya 
i straż pożarna musiały kilkakrotnie interwe
niować. Później wezwano także i wojsko. Na 
wieczór oczekiwano nowych demonstracyj. — 
Także na targu w Ostendzie przyszło do burz
liwych scen.

Wojna dGmoiira w Parsyi.
(Tetegr. „N. ketormy'1).

Teheran. Przewódca powstańców Serdar Ar- 
szad został wczoraj rano na mocy prawa do
raźnego rozstrzelany. Pierwsza salwa zraniła 
go tylko. Serdar raz jeszcze się zerwał i za
wołał: „Niech żyje sz«ch Mohamed Ali!" — 
Dano następnie drugą salwę, które go trupem 
położyła.

Cholera.
(1le le g r .  „ N .  R e fo r m y " . )

Na Węgrzech.
Budapeszt. Departament sanitarny minister

stwa spraw wewnętrznych donosi, że w stolicy 
nie ry aa rzy ł się ż a d e n  n o w y  w y p a d e k  
cholery azyatyckiej. W Uj-Pesi, zaszły 2 nowe 
zasłabnięcia, podejrzane o cholerę. W  gminie 
Syly (komitatu preszbnrskiego) zaszedł d r u g i  
w y p a d e k  c h o l e r y .

Eudaposzt. Bakteryologiczne badanie wyka
zało, że zmarła przed kilku dniami Marknsko- 
wa, była chorą na cholerę azyatycką. U prze- 
wiozionych w ciągu oBtatnich 24 godzin na sta- 
cyę sanitarną trzech wyrobników, nie stw ier
dzono cholery. Ponieważ potwierdza się, że in- 
jekcyę cholery odnieść należy do używania wo
dy z Dunaju, zarządzono lekarską kontrolę nad 
okrętami.

W T urcji
Konstantynopol. Wczoraj zashbio na cholery w a li się do 

osób. zmzrłc 13. “ * irastycanych:

Z  A i c s t r y l  i  W ę g i e r .
(lelegr. „ A . R efo w y") .

t a r .  © ariach fedzią  i *  Pragi.
Wiedeń. Prezydent ministrów bar. Gaurnch 

udaje się 13 b. m. w odwiedziny u namiestni
ka ks. Thana ao Pragi i wraca 14 go wieczo
rem uo Wiednia

P o p a r t l a  p r u d n h c y l  u l a r o g a r l z n y ,
Wiedeń. Na podstawie akcyi, rozpoczętej przez 

ministerstwo rolnictwa dla poparcia produkcyi 
nierogacizny, obecnie r o z p o  c z ę t o  b u d o w ę  
t r z e c h  z a k ł a d ó w  w y p a s o w y c h ,  jednego 
w pobliżu Wiednia, drngiogo w Galicyi wscho
dniej i trzeciego w Czechach wschoanich. R 0‘ 
kowania w sprawie utworzenia dalszych takich 
zakradow w Galicyi, Śląska, Czechach, Mora
wach, Dolnej A ustryi i Krainie są bliskie ukoń- 
czouia. Oczekiwać należy, że ahcya ta  umożli
wi korzystny wpływ na urodukcyę mięsa i na 
z aopatrywanie w najbliższym czasie centrów 
konsumcyi. • ~ ■

Z  3 e ) m a  w a g i c r s h l e g o .
Budapeszt. Po imiennych głosowaniach, Sejm 

kontynuował ayskubyę nad przedłożeniem woj- 
skowem. Przemawiał poseł z party i Kossutha, 
Stefan B o t t l i k .

f r  j i p w i t i  L le m l.
Ktczkemet. Wczoraj odczuto tu silne trzęsie

nie ziemi.

? o £ar  w  za b la a z !) popraw czym ,
Koszyce. W tutejszym zakładzie poprawczym 

wybuchł pożar, którego do godz. 11 w nocy 
jeszcze nie ugaszono Pewna część więźniów 
była podczas wybuchu pożaru na aworze, nie 
stwierdzono jeszcze, czy uciekła.

T e l e g r a m y
z dnia 8 września.

Wiedeń. Przybył to turecki następca tiucu.

Z 4 w r v j  serb sh lcg s .
Belgrad. Z miarodajne;, strony oświadczają, 

że wiadomości o odwiedzinach króla P iotra w 
Berlinie i króla bułgarskiego w Belgradzie są 
tylko czczemi komumącyami, ponieważ na b. r. 
postanowione są tylkc wizyty króla P iotra u 
d ro m  we W iedriu i w Paryżu.

R oaSerencye m arokańcł:.o.
Berlin. „Nordd. Allg. Z tg“ donobi: Kanclefz

Betthmann Hol'weg, ‘'tó ry  uuggda wieczorem
powrócił tu z Kiionii do Berlina, odDył dłuższą 
konłerencyę z sekretni*em *,anu spraw zagra
nicznych KiderlenAV achi ei. Wczoraj odbyła 
się dalsza konferencja. Najbliższa konfereneya 
sekretarza stanu z ambasadorem francuskim na
stąpi wieczorem Inb dz, rano.

M o b iK z a c y a  w  T t / c ;  i.
K o n s ta n ty n o p o l. Dzienniki donoszą, że 11 ba- 

tafionów redyfów z korpusu Ercigian zostało
zmobilizowanych.

B ara na n b ratósttego  ^edak<ora.
Kiiów N* recaktora dziennika ukraińskiego 

Rada" 'janow skiego, nałożono karę 30G rubli, 
względnie 2 miesiące aresztu.

T lotnictw a.
K a r lsr u h e  Lotnik Paweł S e n g e  przy pró

bie wzlot-i, spadł wczoraj ze znacznej wysoko
ści i doznał złam aria czaszki.

S ek retów  przedem ną żrd nych  n ie  m iał, znałam  
każdą m yśl jego; w  o sta tn ich  czasach  zwraeafam  
mu naw ę uw agę, aby s ię  s ta ł w ięcej sam odziel
n y m  m niej „ trzym ał s ię  m n ie “, bo na w rpadek  
m ojej śm ierci byłoby mu ciężko żyć, on mi jednak  
odpow iedział: „ J a  bym  bez m am y ży ć  n ie  móg>“ , 
a teraz  —  m ów iła n ie sz cz ęś liw a  m atka —  ja  bez 
n ieg o  żyć  m uszę.

Oo do n iefortu nnego  m ałżeń stw a  z R ouik ierem , 
p ow tórzy ła  znane już z  aktu  osk arżen ia  szczegó ły .

O statn i zezn a w a ł św iad ek  M o n i t  z. B y ły  ko le
g a  ofiary now tórzy ł złożone w  śled z tw ie  zeznan ia  
o i em, że  w  dniu zab ójstw a  około godziny 2  i pół 
w idział, jak  C hrzanow ski szed ł u licą  Z łotą z „pa
nem  w  m onokln*, św iad ek  n ie  tw ie id z ił , aby tym  
paneL był hr. R o n is ier , s tw ierd z ił jednak k atego
rycznie, że  m iędzy p ow ierzchow n ością  ow ego n ie 
znajom ego, a p ow ierzchow n ością  hr. R on ik lera  ża
dnej różn icy  n ie  znajdaje .

N a tem  o go d z in ie  9  w ieczór ukończono  
dzonie.

8 września. 
Narodzenie N’.

Kraków, j ią .e k  
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :

P  Maryi.
K a l e n d a r z  y  k a s t r o n o m i c z n y  W schód  

słoń ca  o godz. o min. 0 7 ;  zachód o godz. 6  a ,  10; 
długość dn ,a godzin 1 3  min. 0 3 .

posie'

(Telegr. „Al Reformy.")
, Warszawa, 8 września.

WtBoraj ze;_nawŁli uczniowie, którzy we śro 
aę t. j. w wilie mordu, spotkali Chrzanowskie
go z jakimś nieznajomym im mężczyzną na n- 
,'icy. \V owym mężczyźnie poznali Roaikiera, 
ale n.e stanowczo, wkoncu poznają go stanów 
czo, poznaje też płaszcz i kapelusz, w którym 
togo dnia był ubranj 

B rat zamordowanego wystawia oskarżonemu 
złe świadectwo. Charakteryzuje go jako człowie
ka warczo chciwego, mówiącego ciągle tylKo o 
zdobyciu pieniędzy. Podczas zeznawania świad
ków oskarżony siedzi milcząco, apatycznie i pa
trzy w ziem_ę. Panuje powszechne przekonanie, 
że R o n i k i e r  s a m  n i e  z a m o r d o w a ł  
C h r z a n o w s k i e g o ,  sprowadził go tylko do 
pokoju, gdzie inni ludzie go zamordowali, 

Świadkowie handlarze dywanów, żydzi, mafka 
i dwaj 3ynowie pozuają dywany, które znajdo
wały się w pokoju, gdzie zamordowano Chrza
nowskiego. — Dymany te na 2 lun 3 miesiące 
przed mordem oskarżony kupił u nich w skle
pie. Właścicielka sulepn zna Ronikiera od lat 
20, gdyż często u nich kupował.

Proces hr. Roniklera.
Z W arszaw y donoszą: ■
W  d a lsz y m  c iągu  piątkow ej rozpraw y przeciw  

hr. R oniluerow i, zezn a w a ł n a czeln ik  w y d zia łu  ś led 
czego K o w a l i k ;  ośw iad czy ł on, że  C hrzanow 
sk iego  m ógł do pokojów sprow adzić ty lk o  człow iek  
dobrze znajom y i  p ierw sze  u d erzen ie  C hrzanow ski 
otrzym ał jak  ty lk o  w szedł, teg o  bow iem  dowodzą 
plam y k iw i  na pelerynie.

P om ocn ik  n a czeln ik a  w jd zia łu . K i e r u a t o w -  
s k i zezn a ł, że  R on ik ier  zw rócił s ię  do n iego  z 
propozycją , aby „skręcił te j sp raw ie łe b “. W sia 
dając do k arety  przy w y ieźd z ie  po aresztow an iu , 
o św ia d czy ł R onik ier, że  w ie , Iż ju ż  n ie  w róci.

N a stęp n ie  z e z ja w a li r o d z i c e  z a m o r d o w a 
n e g o  S ia u is ła w a  C hrzanow skiego. O jciec, B ro n i
sła w , zezn a ł, że  zab ity  sy n  był c ichym  i  łagodnym  
chłopoem , do kob iet pociągu n ie  m iat i ratn z  domu 
nie  w ychod ził. Co do R o n ik ie r .,  o św iad czy ł, że  Ro- 
n ik ier  mn się  n ie  podobał, [gdyż Pył lek kom yśln y  
i bez stan ow isk a; na m a łżeń stw o  jeg o  z  córką 

s ię  n ie  chcia ł, n łe g ł jednak proś-
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św iadek zgodzić  
bom córki.

W ielk ie  w rażen ie  w y w o ła ło  n a  sa li  z ja w ien ie  się  
W an d y C h r z a n o w s k i e j ,  m atk i zam ordow ane
go. W e sz ła  n» sa le  w olnym  krokiem , w idocznie  
przygnębiona ? w zruszona. D rżącym  głosem  rozpo
c zę ła  sw e  zezn a n ia ’

W  dniu mordu, jak  zresz tą  zaw sze, uk ładała sy 
n ow i książk i i k a je ty  w to rn istrze; n ie  było tam  
nio z tego , co w  pokojach um eblow anych zn a lez io 
no, an i kw itów  m ieszK aniow ych, a n i kart pornogra
ficznych, an i w eksli. „N a to p rzysięgam * — po
w ied z ia ła  i m ów iła dalej:

—  Syn  mój chow any b y ł skrom nie i był dziec
k iem  w yjątkow em . O tom , aby mogl m ieć ;akieś 
stosun ki z  kobietam i, m ew y bvć n ie  może, by ł on 
do leg o  stop nia  dzieckiem , że  n a w et koledzy odzy  

n>ego w  chw ili poruszenia k w esty i 
drastyczn ych : „ T y ś za  m łody, żeby to zrozum ieć".

Koncert orkiestry włościańskiej 
Namysłowskich.

Dobiegały uas oddawna przedziwne wieści 
i echa o niezwykłem powodzeniu i wysokim 
artystycznym poziomie orkiestry włościańskiej 
Namysłowskich w ■ Królestwie Polskiem. Roz
brzmiewała jej pochwałami W arszawa, powta 
rżały ten pogłos miasta prowincyonalne, Gali 
cya wszelako nie miała dotąd sposobności skon 
trałowania o ile ten rozgłos był zasłużony i uza 
saduiony. . . . .

Nareszcie w wędrówce swej zderyciowuła się 
sympatyczna drużyna orkiestraloa zapędzić poza 
granice Królestwa i wczoraj wystąpiła z pierw
szym popularnym koncertem w Krakowie w sali 
starego teatru. Żałować należy, że występ ten, 
będący początkiem całej seryi koncertów, z ja- 
kiemi orkiestra pp. Namysłowskich wystąpić za
mierza w Galicyi, wypadł na porę, w której 
sale koncertowe u nas odpoczywają. Okoliczność 
ta była powodem, że sala w części tylko była 
zapełnioną Ale ci co odwiedzili wczoraj sale 
starego teatru, nie mieli powodu być niezado
wolonymi. To cośmy wczoraj usłyszeli, może 
być prawdziwą rewelacyą dla melomanów kra- 
kow sdcb. Z wyjątkiem orkiestry Tonkiiastle 
rów monachijskich i berliński oj symfonicznej 
orkiestry, nie słyszał Kraków dotąd takiego 
świetnego orkiestralnego zespełn. B niżyna Na
mysłowskich, tc niew ątpliw e jedno z najlepiej 
zestrojonych ciał zbiorowych orkiestralnych w 
Polsce,, kióre w zdobytym poziomie artystycz
nym przekroczyło daleko sferę popularności a 
wzniosło się na wyżyny niepospolitego artysty
cznego poziomu. Tych 48 ludzi twoizy z ^vry- 
gientami swemi ciało tak  jednolite i zestrojono, 
że zda się, że to gra jeden instrument, ślepo 
powolny woli swego kierowmika.

Na prog-an koncertu złożyły się utwory za
równo popularne, jak  i symfoniczne. —  W ohu 
dziedzinach orkiestra dowiodła niezwykłej spra 
wności i pełnego technicznego i artystycznego 
opanowania wykonywanych utworów. Gechą cha
rakterystyczną jest tu taj nietylko jednolitość 
zespołu, doprowadzona do idealnej płynności to 
nu, ale także werwa rytmiczna, która wysuwa 
się jako czynnik dominujący i wysuwający jako 
rys zasadniczy pierwiastek swoiskości. Od pier
wszych tonów odczuwa muzykalny smćnacz, że 
przemawia doń polska myśl i polski tempera
m ent Poza całym artyzmem technińi i poszano
wania tekstu dzieł orkiestralnycli wysuwa sie 
tu  czynnik narodowy i etnograficzny. polak 
też program najlepiej wycbnózi w wykonan.u 
orkiestry Namysłowskich. Ozy to będ: ie dziar
ski maz"r kierownika p. Namysłowskiego, czy 
krakowiak Paderewskiego, czy „Pieśń wieczor
na" Moniuszki lnb „Polonez elegijny? Noskow
skiego, widać, że tu  ’,ały zespół duszę w to 
wkłada i daje :'deaiuą intei pretacyę,

W dziale symfonicznym usłyszeliśmy „Tatry" 
Żeleńskiego i Suitę „Peer Gynta" Griega, a 
wykopanie obu tycb dziel miało piętno niezwy
kle starunnegc wystudyowania i myślowego o- 
panowan’a. Zdarzają się tu czasem nierówności 
^ytmu lnb niewłaściwie użyte akcenty, ale ca
łość zawsze zadowolić może najwybredniejsze 
wymagania. Dyrygowali obaj pp. Namysłowscy 
z tym temperamentem i pewnością, jaka cechu
je kapelmistrzów, panujących ślepo nad swym 
zespołem Publiczność przyjmowała sympatycz 
ną drużynę owacyjnie. '* wp.

T e a t r  m i e j s k i  i m i e n i a  S ł o w a c k i e m u :  
„Noc listopad ow a*.

T e a t r  l u d o w y  w  p a r k u  K r a k o w s a i m :  
pop. „ W y k ra d z io n a  ż o n a* , w ieez. „ T e śc io w a  o n ie 
m ia ła* .

S c  l u n  P o w szech n ego  Z w iązku artystów  mała. 
rzy i rzeźb iarzy (M ały R yn ek  1. G I p.) od godz. 
9 — 11 i od 3 — 6. W stęp  w tln y .

W y s t a w a  w  T ow . sz tu z  p ięknych  otw arta  od 
1 1  do 4  po południu.

W y s t a w a  e t n o g r a f i c z n a  otw arta  od godz.^ 
I I  do 1 w  południe przy ul. StuaencK iej pod 1. 7 .

Z powo&u uroczystego św ięta N arodzen ia  N. 
P an n y  M aryi, przypadającego dz!sia j, naBtępny n u 
m er „N ow ej R eform y* w ejd z ie  dopiero w  sobotę  
po południu . i (

Z teatru  miejskiego. Obsadę Komedyi S u a n ie łv
w a hr. R zew u sk ieg o  „NaBi Da R iw ierze* , która  wi 
sobotę UKaże się  n scen ie  krakow sk iego  tea tr  
sta n o w ią  p p ,; B ończa , Jed n «w sk i, Jun osza , K osin-1 
sk i, L e sz cz y ń sk ą  M iarczyósk i, N osk ow sk i, S tan i 
s ła w sk i; pp.: G ó rs-a , M orozowicaów na R enard , Słu* 
bick_, Z arzycki., PrCOy w  pełnym  toku.

Koncert włościańskiej c k ie s ty  symfonicznej) 
pod dyr K arola i  S ta n is ła w a  N am ysłow skich  odbv  
dzie s ię  dz isia j w starym  tea trze  o gudt. 8  w ie  
czór P rogram  je s t  następ ujący:

C zęść I- M arsz „ R y cersk i* , W ł  K w ia tk o w s k i.—  
W a lc  „Z nad E lb y * , J. S trauss. —  U w ertura  
„ B a jk a * , S t. M oniuszko. -  M azor „Sok ół* , E. Nk 
m y sło w sk i (ofiarow any krakow sk iem u Sokołow i).

C zęść II : „ W e se le  M ałgos'" , K. Nam yscow akl —  
„ W  handlu p ta szn ik a * , Orth. —  A n dan te Canta* 
bile, F. C zajkow ski. —  „Step* poem at sym fon iczn y , 
Z. N oskow ski . s  * . i i  IV 
■ C zęść III: S zk ice  K rym u, Spendjarow . —  H a -  

m oresks, D w orzak. —  U w ertura  „Zamrifc n s  C zor
sz ty n ie* , K urpiński —  Mazur m y śliw sk i, K . N a 
m ysłow ski.

Lwowska n u .d su en k a  ht.-art. „U1", zach ęcona  
dotycnczaaowem  pow odzeniem , przed łuża sw ój p o 
byt w  K rak ow ie i daje je szcze  cztery  w ieczo ry  w  
sa li D robuera z  pi ogram em częściow o zm ienionym .

O dznaC Zbtlie. „ W iener Z tg .“ o g łasza : C esarz  
nadał w icep rezyd en tow i krajow ego sądu w y ższego  
w K ia k o w ie, Ja ro sła w o w i U hr-S tebeldk ieiru  ty tu ł  
i charakter prezyd en ta  senatu .

Klub r ę k o ilZ ie ln iu M -m le s ic z a ń s k i,  now o w  K ra
k ow ie pow sta ły , odbył wczoraj w sw oim  lokalu  przy  
ul. św . K rzyżu ,, 7 zgrom adzenie k on stytu ujące. 
O brady z a g a ił radca G órecki, poczem prz«w oaniczą. 
cym  w yb-ano p. B  oj asa, sekretarzam i pp. W ęg rzy 
na i B urzyńsk iego. P rzystąp ion o  do w ybora wy» 
działu , do którego w esz li pp • B n ja s T om asz, D u tk ie 
w icz  M arceli, G órecki Józef, K uczyń sk i F ra n ciszek , 
M ikołajski Z ygm unt, O drzyw ałek  W ojciec .1, R a k isą  
Szczepan , R epetow ski P iotr , S iem ek Z ygm unt, Sier*1 
m ontow3ki J ózef, W ajda W in cen ty , W ę g rz y n  K a 
rol, W olny  Jan , dr Z akrzew sk i TadeUBZ, Ż akulskI 
S ta n is ła w : nr za stęp ców  w yb ran i zo sta li:  B u r z y ń 
sk i M anisław , C ekiera PiotY, D ziu b an ow sk i J ó zef  
dr F rą czk iew icz  Jan , G łon czyk  J ó zef, Seip  P io ti  
do kom isy i rew izy jn ej w ybrane pp. Ariunło w lcza , 
R ied e la  i  T a r cz y ń ssieg o .

. -ó ię p n ie  w y w ią z a ła  się  ożyw iona  d ysk u sya  nad  
szereg iem  spraw  ręk odzie ln iczych  i m iejsk ich . U- 
chw alono zw ołać  ogólny w iec  ręk odzie ln iczy  z  żą 
daniem  p o sta w ien ia  pom nika K ościu szk i n t R yn ku , 
dale. uchw alono w ziąć energ iczn y  udział w  w yb o
rach do kom isy; podatkow ych w dniu 2 3  t .  ui.

D elegatem  K lubu na Zjazd L ig i p rzem ysłow e, 
wybrano radcę G óreckiego i poruczono mu poru- 
Dzyć ns Z jeździe gorąco spraw ę bukow y k a n a łó w . 

Ze sportu. W  sobotę 9  b. m. odbędzie s ię  na  
boisku pozlotow em  m atch footbalow y m iędzy dru
żyną  „Jugend  I" a K  S. „Jutrzen ką I* . B ęd z ie  
to p ierw sze  n a  B ło n ia ch  m iejsk ich  sp otkan ie  dw óch  
najm łodszych  drużyn krakow sk ich . P o czą tek  m atohu  
o godz. 4 ' / j  po południu.

Przed sądem  przysięgłych to czy ła  s ię  wczoraj 
rozpraw a przeciw  K atarzyn ie  Z ieliń sk iej z  W oło- 
w ic, oskarżonej o to, że  chcąc uzyskać prem ię a- 
seku racyjną  w  Kwocie 8 2 0  koron, na którą zaase- 
ku row aia  sw ój dom, podpaliła dom sam a. O skarżo
na tw ierd ziła , że  pożar w y buch ł w^Kutek przypad
ki- Na podstaw ie w erdyktu p rzy sięg ły ch  trybunat  
pod przew odnictw em  radcy G roayń sk iego  u w o ln ił  
o sk a rż jrą  od winy i kary.

A rcyk siąŻ L  F r y d e r y k  w  P r z e m y ś lu , z  P r z e 
m yśla  te le fon u ją  nam : W czoraj rano o godz. 7
m in. 2 5  p rzyjechał tu  arcykaiążę F ry d ery k . P o n ie 
w a ż  przyjazd  n  i zn a czen ie  czy sto  w o-sk ow e —  
a rcyk siażę  je s t  dow ódcą I  (północnej) arm ii tego  
rocznycn m anew rów  —  odpadły w sze lk ie  pow ita-  
n'a o fic ja ln e . N a dw orcu o czek iw a ł ty lk o  kom en
dant tw ierd zy  g en era ł Collard i ga rść  oficerów sżtal 
bow ych, po przyw itan iu  z którym i arcyk siążę  u.ąa 
oię do przygotow anych  dlań i  jego  św ity  a p a tia  
m entów  w  hotelu  „ R o ja l* . —  P obyt arovkrięci»  
w P rzem yślu  potrw a 3 dni.

Walka z drożyzną w e  Lwowie Ze L w ow a te< 
lefouują: R ada m iejska u ch w rliła  w czoraj w  sp ra
w ie  drożyzny m iędzy innym i: zw rócić  s ię  do rząd . 
aby stara ł s ię  o w prow adzenie m ięsa  a rg en ty ń sk ie 
go, aby z funduszów  trak ta tow ych  p rzezn a czy ł ja .  
kąś kw otę na a p ro w iza cję  L w ow a, aby z ła g o d z ił  
orzep isy  UBtaw w etery n a ry jn y ch . U cnw ićono  te»  
udać się  do K oła polskiego,! aby p oczyn iło  kroki 

sp raw ie  zm ian y u s ta w y  w  tym  kierunKP, żeby  
p ryszczycy  n ie  za licza n o  do chorób zagrażających  
bydłu  k lęsk ą . v, $ -

Ofiara braku mieszkań w Wiedniu. Z 
4 u ia  donoszą: W pobliżu  odw bchu policy1nes o przy
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U .u n d s .e in g a sse  znaleziono wczoraj Kooieię lezącą  
na chodnika w sta n ie  zupełnego om dlenia. G dy jej 
a a  od w a d ia  przew rócono przytom ność, opow iadała, 
eo następuje: J e s t  ona żoną pew nego w oźnicy, k tó 
ry zaran ia  3 0  koron m iesięczn ie  i ży je  bardzo po
rządnie. P oniew aż z powoda przebn'ow y domu, 
w którym  dotychczas m ieszkali, w ypow iedziano im  
m ieszkanie, szuk ała  jnż od 1 b. m. now ego lecz  
do tej chw ili zn a leźć  go nie m ogła, a przynajm niej 
nie  w cen ie, d la n ich  przystępnej. T e  poszu k iw a
nia, trw ające od rana do nocy, tak  w y czerp a ły  jej 
• iły , że w reszc ie  padła na u licy bez zm ysłów

zużytkowanie śm ieci w  Wiedniu. Pozbyw anie  
zię śm ieci je s t  w ielk im  dla miast, kłopotem , a przy- 
tem  źródłem  ogrom nych w yd atków . Otóż W ied eń  
ma w prow adzić sy stem a t, k tóry może i n nas da 
się zastosow ać. "W szystkie śm ieci i w sze lk ieg o  ro
dzaju odpadki bedą w  każdym d ima um ieszczane  
w b laszan e skrzynki. Skrzynki te  codzienn ie  w ie 
czorem  zab ierze  woz i z a w iez ie  je  Jo fabryk i e- 
lek tryczn u ści. Tam one zostan ą  spalone, a sk rzyn 
ki nazajutrz rano dostarczone w szystk im  kam ieni
com Z n iep a ln /cn  za ś  śm ieci, a le  stop ionych w 
tem ogm m oem  gorąca faoryki e lek try czn o ści, będą 
*ie w yrabiały , po połączen ia  z  wapnem , zw y k łe  ce- 
g<y hodowlane.

Klasztory w  Ausłryi W e a łn g  sta ty s ty k i je s t  
w A n stry i 6 4 0  k lasztorów  m ęskich i 1 1 .1 1 6  z a 
konników , a 2 3 1 6  k lasztorów  żeń sk ich  i 2 7  3 8 9  
zakonnic. Z tego n ajw ięcej, bo aż  6 5 2  k lasztorów  
ma G alicy#.

W  tem je s t  w G a licy l 1 3 5  klasztorów  m ęskich  
* 1 8 9 5  zakonn‘kam i i 5 1 7  klasztorów  żeńsk ich  
z 4 4 2 0  zakonnicam i. Jed y n ie  co do ilo śc i zakonn i
ków i zak on n ;c p rzew yższa  G a lic ję  A n strya  D olna, 
która ma 2 2 1 1  zakonników  i 6 1 5 1  zakonnie. P o 
n iew aż jednak cytry te  wyjęte są  ze  sta ty sty k i  
s  19G 0 r., przeto liczb a  k lasztorów  i ich oztonków  
dzisia j je s t  zn aczn ie  w ięk szą  i  można śm ia ło  liczbę  
zak o n n iso w  i zakonn ic  w A n stry i podać na 4 0 .0 0 0

W  jak i szybk i sposób rozm nażają s ię  k lasztory  
1 zakonn icy, św iad czy  porów nanie z  1 8 4 3  r. W te 
dy było w A nstryi 4 1 6  klasztorów  m ęskich i 6 3 5 0  
zakonników , oraz 8 3  k lasztorów  żeń sk ich  i 2 0 5 4  
zakonnic. G alicya w raz z B uk ow iną  m ia ła  w tedy  
71  klasztorów  m ęskich i 2 0 7  zakonnic. N i*  w li
czono ta  k s ię stw a  krakow sk iego , które w łączono do 
G a itty i w 1 8 4 6  t-, a  htór* m iało 1 2  k lasztorów  
i 1 0 0  członków . G alłcya  w tedy (w raz z B ukow iną) 
sta ła  eo do liczby  klasztorów  m ęskich n a  drągiem  
m ieio iu  (na  p lerw szem  C zechy z  7 7  klasztoram i), 
eo do k lasztorów  żeń sk ich  rów n ież  na drągiem  
m iejsca (n a  pierw szem  T yrol z  2 0  k lasztoram i), co 
Jo liczby zakoBninów na czw artem  m iejscu , a  co 
do liczb y  zakonn ic  rów nież na czw artem . D z iś  zaś  
je s t  G a licya  na p ierw szem  m iejscu , co do liczby  
klasztorów , na drągiem  co do liczb y  zanonników  
1 zakonnic. L iczba  klasztorów  wzroBla o 2 5 4 7 ,  a 
liczba  zakonników  i zakonnic w A n stry i o 3 0 .1 0 1  
L iczba  klasztorów  m ęskich w G a licy l w zrosła o 6 4 ,  
ień sk ie h  o 5 0 2 . L iczba za ś zakonników  w zro sła  o 
1 2 2 5  zaaonnic  o 4 0 3 6 .

Micnowania. „ W ien er  Z eitung* o g ła sza : M ini- 
i t t r  spraw  w ew n ętrzn ych  zam ian ow ał sekretarza  
nam iestn ictw a  Jara  Ł epkow nkisgo i  starszy ch  ko
m isarzy  .starostwa dra K arola M atyasa, Z ygm unta  
K arasiń sk iego  i S ta n is ła w a  T ys: kow pkiego, oraz  
sek retarzy  n a m iestn ictw a  K azim ierza  P ohoreckiego, 
dra H ogona Schw arza  i dra B ro n isła w a  K w iat
kow sk iego sta r o sta m i, za ś  Komisarzy starostw a  
W ła d y sła w a  G rodzickiego, W ła  iyuław a T opoln i-  
ek iego, W ła d y sła w a  M ięsow .czc,, hr W ła d y sła w a  
Skarbka sekretarzam i nam iestn ictw a . D a le j za m ia 
now ał m in ister  spraw  w ew n ętrzn ych  kom isarzy  
starostw a  hr. J o s ly n a  Ł osia  i Z ygm unta P op iela -  
H uć inko starszym i kom isarzam i.

Pamiętniki eks-małźouki króla 
s a s K ie g o .

Paiyski „Matm* drukuje obecnie w swym 
•drinku wysoce sensacyjne pamiętniki, w któ
rych streszcza dzieje swego życia eks-malzouka

Obccucgu ki'Ćla aaskiegu, Fryderyka Augusta III, 
eks następczyni tronu, księżna Ludwika, później
sza hrabina Montignoso, a ostatnio pani Toselli.

PaniętDiki te ze względu na żywy udział w 
opisywanych przez nią epizodach znanych, wy
bitnych osób, znajdują glosne echo w całej pra 
sie europejskiej.

Po dość długim wstępie przechodzi autorka 
do epoki życia, w której racya stanu nakazy
wała jej wstąpić w związki małżeńskie. Opis 
epizodów tej epoki jest polem, na którem eks- 
kriężna Ludwika zdaje się z lubością rozwijać 
swą ironię, dochodzącą nawet do zgryźliwości.

Zaledwie 16 la t miała ebs księżna, kiedy na 
dworze toskańskim wszczęto usiłowania, aby 
wydać ją  za młodego Don Pedra, siostrzeńca 
cesarzowej Bi azalii, Młodzi „bawili się razem 
w ogrodzie1*, ale o małżeństwie nie myśleli na 
wet*

Eks następczyni tronu nie ma czego żałować 
ziesztą, ten bowiem kandydat do jej ręki po 
trzech lat&cn dostał pomięszama zmysłów i do 
dziś dnia mieszka w ukryciu w jednym z zam 
ków auslryacfcich.

Pierwsze wrażenie silniejsze wywarł na eks- 
ksi^źnej Ludwice książę saski Fryderyk Au
gust, późniejszy iej mąż, z którym zapoznała 
się podczas podróży po Saksonii w r. 1867.

„Książę wyglądał pięknie w swym uniformie 
niebieskim i złotym i przy pełnym rozkwicie 
dwudziestej pierwszej wiosny. Tańczyliśmy ze 
sobą dużo. Pamiętam, jak  kiedyś, gdy położył 
swoje czako na krześle, powiedziałam ma:

— Doskonały to będzie wazon do moich kwia
tów kotylionowych. Umieszczę je tam.

Kładłam kw iaty do lego zaimprowizowanego 
wazonu, dopóki nie zapełuił się on całkowicie.

Fryderyk August był dla mnie zachwycający. 
Wogóie jak  najlepsze wrażenie zachowałam z tej 
podróży po Saksonii".

Wrażenia te musiały w Samej rzeczy wryć 
się głęboko w duszę młodej księżniczki, z nie 
ubłaganą bowiem ironią wspomina ona o wszel
kich usiłowaniach matrymonialnych, czynionych 
bezpośrednio po podróży do Saksonii przez dwór 
toskański.

Usiłowania te skierowali rodrice ks:ężniczki 
w stronę ówczesnego księcia, a dzisiejszego kró 
ia Bułgaryi, Ferdynanda Końurga. Spotkanie 
zaimprowizowano w Wiedniu. Na obiedzio fami
lijnym księżniczkę usadowiono między księciem 
Ferdynandem a jego bialem  Filipem. Książęta, 
nie zwracając uwag’ na Ludwikę, prowadzili 
eonąl jej głową rozmowę „nie dla panien*. — 
Posiłkowali się językiem wigierskim, nie wie
dząc, że księżniczka świetnie zna ten język. 
WreszciO pod koniec obiadu księżniczka zwró
ciła swym sąsiadom dowcipnie nwagę, że ro
zumiała ich rozmowę, na co książę Filip za
wołał. '■
. — Brawo! Pyszna dziewczyna! Bądźmy przy

jaciółmi1
Księżniczka nie mogła nie zareagować
— Bardzo zręcznie. Nic prostszego, jak  aczy- 

nic przyjaciół z tyoh, których się obawiamy
Tu Ferdynand odezwał się do brata:
— Nie wiedziałem, że w Salcburgu tak  pięk

ne kwitną roślinki.
Począw szy od tej cnwili, książę bułgarski za

czął bardziej interesować się swoją młoda ku 
zynką, która wciąż twierdzi, że „gdyby nie za
chowała w pamięci księcia Fryderyka Augusta, 
o którym częsro myślała, zgodziłaby się może 
zostać księżną bułgarską, bo F e r d y n a n d  był 
piękny, bogaty i interesujący*. ITie pytając jej 
zresztą o zdanie, wielki Książe toskański rozpo
czął kroki 1 p o je c h a ł  z córką do „ciotki Kle
mentyny matki Ferdynanda, którą Ludwika i 
jej bracia nazwali „ciotką z młynkiem do ka
wy*, z powodu trąbki akustycznej, jak ą  słaby 
słuch kazał jej się posługiwać. Opisy tej wizy
ty wykazuje słaby stopień szacunku, jaki młoda 
księiuiczka żywiła względem najpiękniejszych 
k art Almanacha Gotajskiego.

Ferdynand rozpoczął regularną akcyę zdobyw

czą, „przyjmując pozę N arcyza wabiącego*. Ba/, 
po dłuższej rozmowie, księżna Ludwika wręcz 
mu oświadczyła:

— Przekonana jestem, ze ksiąze pragnie mnie 
zaślubić głównie dlatego, ż e 'je s te m  arcyksięż- 
mczką austryacką. Oto co jest w arta miłość 
książęcia dla mnie Przyrzekłeś kuzynie swym 
ministrom powrócić do Bułgaryi, jako narzeczo
ny arcyksiężniczki. Dlaczego więc kuzyn nie u- 
daje się do księcia Parmy i nie oświadcza się
0 rękę mojej kuzynki Maryi-Ludwiki ?

Wkrótce po „fiasku bułgarskiem* — jak  się
eks-księżna wyraża — „które jednakowo cie
szyło marne, jak  martwito papę*, nastąpiły już 
zaręczyny z następcą tronu saskiego. Ustąpiły 
cnmury z horyzontu familijnego i księżniczka 
sama była sv.czprze zadowoloną:

„Szczerze chciałam zająć wybitne stanowisko
1 perspektywa zostania kiólową cieszyła moją 
ambicyę*.

Następuje opis przygotowań ślubnych i dnia 
ślubu, na którym asystował cesarz Franciszek 
Józef.

Na uroczysteiń sniadaciu panna młoda sie
działa obok cesarza Franciszka Józeta, który 
był w świetnym humorze, „niezawodnie dlatego, 
że pozbył się jednej arcyksiężniczki*. (Przed 
Ślubem Ludwika podpisała ak t zrzeczenia się 
praw do tionu i dofoituny H atsourgów). Idąc 
za przykładem Cesarza, eaia rodzina wpadła w 
wesoły nastrój, Który zapanował nad etykietą. 
Uniesiony wesołością arcyks ążę Kr roi Ludwik 
szepnął nawet kuzynce do ucha, że chciałby być 
na miejscu F ryderyka Augusta.

Pociągiem cesarskim udali się państwo mło
dzi de Pragi, aby miesiąc miodowy przepędzić 
na zamku hradczynskim. W wagonie „Fryderyk 
August przysiad* 8ię do mnie. Żyliśmy dotąd 
wśtóa takiej etykiety, że to  p.e-wsze sam na 
sam było dla nas trochę żenrpące. Choć nie
śmiały i zdeneiwowai , mąż mój chciał okazać 
się miłym i czułym. Czułam, że lubię go coraz 
bardziej". Przyjazd do Prag; zakończył ten dzień 
śubu.

Następnie zaczyna op.sywać życie na dworze 
drezdeńskim, co tymczasem streszczamy poniżej 
według sprawozdań telegraficznych.

Pomimo mało przyjaznego tonu względem 
dworu saskiego, autorka pamiętników wyraź i 
się jaknajlepie., o swym mężu i o panującym 
podówczas któln Albercie. Mniej sym patyczne 
odzywa się o późniejszym królu Jerzym  i c jego 
siostrze Matyldzie.

Król Jerzy, który wyglądu! nieźle w unifor
mie. raził swym strojem, gdy był po cywilnemu. 
Przez dziury butów skarpetki widać było. S ta
nem butów raził ją  też książę Maks saski, któ
ry  „nie wyglądał ani na księcia, ani na księ
dza. jeg o  sutanna byra obszarpana i pełna tłu
stych plam, podeszwy rozłaziły się lak, że wy
glądały z nich palce nóg. Włosy i pazn°^ cie 
były zawsze za długie".

Niezbyt tez 'pochlebnie bizmią wspomnienia 
eks-księżnej Ludwiki o księżnej Matyldzie.

Najzabawniejsze' są epizody z podróży do 
Berlina, szczegółowo opisane w ostatLira odcin
ku „MatinA". Przy powitaniu z cesarzem W il
helmem, wbrew ety kie..ie, oddała mu pocałunek, 
a kiedy cesarz zaprowadził ją  do przeznaczo
nych dla Liej komnat, gdzie znajdowała się 
wspaniała in sta lac ja  kąpielowa, zawołała:

— Ach, byłabym nieszczęśliwa bez mojej 
kąpieli! Prześlicznie to ze strony Waszej Ces. 
M o śc ił W y w a r l iś c ie  na u m ie  silne w r a ż e n ie ,  to
jest Wasza Cesarska Mość — i wanna!

KNTJT HAMSUN. -

Aleksander i Leonarda/
|Dokończenit>.)

—  Nie zda ci się to na nic, cy g an ie— rzekł 
Konrad — dziś dała mi słowo

Aleksaudei rozguizał jak  ogień i wyciągnął 
nOż. Ale stolarz skoczył do łodzi i odbił od 
brzegu, a kiedy się nieco oddalił, począł woiać, 
że odda włóczęgę pod sąd.

I znów dnie mijały.
Stary cygan Aleksander, zwany „Spunt*1 po 

wrócił ze swą łodzią i chciał syna zabrać na 
pokład; ale młody Aleksander wzdragał się 
i utrzymywał, że musi swój czas odsrużyc. I  pe
rt nie ojcu nagadał, że w tym domu dużo jeszcze 
będzie mógł ukraść, bo w rezultacie banda od
jechała bez niego.

Młody A ieksanler rzekł jednak do Leonardy:
— Jaskółki już przyleciały. Czy nie czas, 

abyś poszła ze mną do spichlerza i kazała mi 
poprawić beczki i cebry, potrzebne na lato do 
połowu ryb? > ✓

Ona zaś wciąż jeszcze me wiedziała, z kim 
ma ao czynien.a i z drwiąca miną odparła

— Mogę to uczynić.
Ale ta  drwiąca mina nie była snadź uak sro

gą, a jego dwuznaczne słowa nie tak bardzo 
się jej podobały, jak  przedtem, Wiedziała, że 
miłość jego stawał? się co dzień gorętszą.

Zaledwie chwilę byli w spichlerzu, k.edy 
Aleksander ują* ją  mocno i począł namiętnie 
całować w usta.

—  Zmysły postiadałeS — izekła, uwalniając 
się z. jego uścisków, cała czerwona i zadyszana

— Czy mam znów jutro stąd odejść? — Po
wolnie i ba-dzo łaguduie odrzekła tym razem 
Leonarda: Ł . ...

— Zależy, jak się będziesz sprawował.
— Już tego nigdy nie zrobię — odparł.
Jednak słowa nie dotrzymał Kłamał wciąż

i zasypywał ją  pieszczoiam.
I  nadszedł dzień, kiedy serce Leonardy po

częło się skłaniać ku brunatnemu cyganowi. — 
W  pierwszych tygodniach wprawdzie nic u niej 
nie zyskał, ale w czwartym tygodnin oczy jej 
zesmętniały i okazała się mu powolną. — 
A było to właśnie w czasie puszczar i pąków 
u drzew, w czasie szalenie jasnych nocy w 
Nordlandzie.

Raz wybrała się z posiłkiem dia niego do 
torfowiska, schodząc w głąb ns samo miejsce 
choć mogła ustawić naczynia J a  skraju, jak’ 
to zwykle czyniła .'— Ale chciała być bliżej 
niego...

M atka szalała z zazdrości i rofciła wszystko, 
aby stolarz miał pierwszeństwo. A Leonarda 
zgodziła się na to. Ale inaczej czuła. — Ten 
włóczęga Aleksander kopał torf, a ona cho
dziła do niego i widziała przed sobą 'sgc mło
dość i piękność.

Były dnie, że zupełnie nie myślała o sioła 
rz r Konradzie, a nie były to iej najsm utniej
sze dni.

Na wiosnę wrócił rybak wraz ze swoimi sy
nami z połowu ryb, bo zaczęła się pora zasie
wów, a Aleksander pomagał przy tej pracy. — 
Coraz trudniej było mu teraz widywać się po
tajemnie z Leonardą, albowiem i bracia jej pil
nowali, bo stali też po stronie stolarza. A w 
dodatku miłość jest kapryśną i k.edy jej za 
dobize, sprowadza przesyt; młody cygan począł 
Leonardę już nudzić i szykowała się do mał
żeństwa ze stolarzem.

Aleksander ześ rzekł:
— Ja k  tylko stolaiz pierwszy raz nogą stą 

pi w ten dom, zabiję go.
Leonarda już jednak była*n,m  znudzona i 

odparła drwiąco:
—  T a k , ta k , a  c o  u c z y n isz  n a  d r u g i raz:
W dzień Sw. Jan a  miały być w domu stola

rza tańce i Leonarda miała tam pojechać. A te 
go samego dnia miał Aleksander opuścić służ
bę u rybaka.

Leonarda rzekła do niego:
—  Przewieź mnie na tam tą stronę, zanim o- 

dejdziesz.
— Gdzie chcesz jechać?
— To cię nic nie ODchodzi.
Aleksander przygotował się do odejścia. Po

wiązał w tobołek swoje izeczy f rzfkł.

—  Jestem  gotów.
Poszli ca dół, do strumienia i w eszli co łóaki 

a  strumień Glinima był teraz wezbrany, bo lody 
już popękaiy i niebezpiecznie było jecLac.

Podczas gdy Aleksander wiosłował, zapytał:
- — Więc chcesz wyjść za niego?

— T ak — odparła,
— To nm ja  ukradiem twoje rzeczy — mó

wił Aleksander dalej. — Tc twoja matka uczy
niła.

Długą cnwilą patrzyła na niego w końcu za 
pytała:

— (Jo ty mówisz?
— Chciała Las ona powaśnić z soDa. Ale ja 

sie domyśliłem, gdzie pochowała twoje rzeczy 
i ukraałem je znowu dla ciebie.

— Kłamiesz, kłamiesz —  rzekła Leonarda, 
nie wierząc mu wcale. - ► —— ——

Cygan wiosłował coraz meuważmej i nie pa
trzył, dokąd jedzie.

— I nic złego ci nie zrobiłem — rzekł w koń 
cu. — Mógłbym być porządnym człowiekiem, 
gdybyś ty chciała.

— Co mnie to obchodź1 — ooparia, myśląc 
Kłótui. — A jak ty wiosłujesz? Wjedziemy 
na wir.

On zaś pozostawił spokojuie łódź jej biegowi, 
a wtedy ona głośne krzyczeć poczęia.

Wówczas cygan, jakby jej chciał być posłusz 
nym, silnie począi wiosłować, przyczem złamai 
jedno wiosło.

By’, zgubieni.
— Uczyniłeś to rozmyślnie — rzekła dziew 

czyna po raz pierwszy z trwogą.
On zaś odparł:
— Tak jest. Nie dostaniesz się żywa na ląd
W chwilę potem rozległ się rozdzierający;

k iz /k , łódź uderzyła o skałę i jeden jej boi* 
roztrzaskał sie. W tejże samej chwili cygan wy< 
ratował się na skałę, Stąd widział Leonardy 
jak  kilkakrotnie się wywróciła na rozbitej ło; 
dzi, potom wooa yą podrzuciła i rzuciio nią 
głcwą w dół w wodę, potem zginęła w wirze1

Spostizeżono ich z lądu i cygana wyrato' 
wano.

Cyganowi nie można było winy przypisać 
W szak wiosło było złamane; nieszczęśliwy wy 
P&dek.

Tę historyę epow.adał mi sam Aleksande 
w twierdzy Akershuz, gdzie odsiadywał kaię u 
zbrodnię gwałtu.

Odpowiedzialny redaktor 
K o n L ta n ty  S ro k o  sirakL

Wydawca:
Michał Konopiński,

i

Słynna na ziemiach dawnej POLSK'
Sym foniczna  

Orkiestra Włościańska
pod kierunkiem

Karola i Stanisław a Namysłowskich — w y s tą g
w naszem  m ieście  t y l k o  z  czterem a huuueitau  
w s a l i  S t a r e g o  T e a t r n ,  a to dn ia  7, 8,  ̂
i 1 0  w rześn ia . —  W  program ie u tw ory  sym fonl' 
czne oraz kom pozycj e ludow o i taneczn e. B ile ty  n. 
Koncerty sym fon icznej ork iestry  w łościańskiej SDrzaf 
daje s ię  w k sięg a rn i W . K rzyża n o w sk ieg o , w dzie' 
koncertów  zaś przy k a s i e .  6858 £ !

Dr Alichal Dobrzańskii
Otworzył 6 9 1 9  2

Kance<aryę adw okacką w Niepołomicach.

Zekizd krtyity c in o -k u m len lir il  
i bndowLnj

Jiizgio Kuleszy
n&ffzeoiw om eD--wa w K.rp>.o- 
wi*r o sa ia ii irlaJL! wybór «oł»- 
w ychnom nlków ip isikow negr*-  
bitu i marmra. tsd ejm u ie  rię 
wykon # a is grobu w-y w w miej te?
i aa r -s  rłncuyl.

266 203 0
T eletr - 759.

S A L O N  S Z T U K I
w salach magazyna fortepianów firmy:

B. G a b ry e ls k a
Synek gtówBj 35 (Srzysztolory).
Ozieia najwyBituiejszych malarzy pdskicli,
Salon otwarty od godziny 9— 7 wieczór.

W niśdzialę i św ięta zamknięty.
675] Wstęp bezpłatny. 33 o
Sprzedaż t*kio na spłaty do 20 miesięcy

Drywotnem nwkiem
prof. Stan. icucrsHlego
rozpocznie się nauka szkolna dnia 
11 września. Zakład posiada pra
wa szkół publicznych, — Liczba 
RGzniów ograniczona, 5836 u  14

f t y n g H  I V .

Staroźytnogn (Antyki)
pierwszorzędne 1 epoi/Sredniow iecznej do epo
k i Ludwika XVI ~o, -  mianowicie przedmioty 
1 zrabra, ztota, emaile, bronzy, lim oge, majo- 
liki, m< ble, gobeliny, porcelanę, dywaniki pnl- 
ikie. -'-nlptury i t. 4., kupnje pc iajwyższych  
eon en miłośnik objeżdżający Gańcyę. Oferty 
s  dokładnym opisem upr-s: l  Qię nadsyłać pod 
i j .  R. B-“  1° I b  A gencji dzienników i ogło
szeń, Sław kow ska 2. 6818 4 6

P e ń s y o i i a t

%
A n to n ie g o  L e k s z y c k ie g o

( P la c  M a r y a c k i  Ł. 9 ; I I  p . Dom p. Czynciela.) 
przy jm uje  zgłoszenia n a  przyszły rok szkolny.
Siedmiu wycnowanków zakłaau złożyło 
w ostatnich dwóch latach e g z a m in  
dojrzałości z pomyślnym wynikiem, 

dwóch z odznaczeniem.
W szelkich w yjaśn ień  udziela się  listow nie, lab  
ustn ie  v  pen sjo n ac ie  od godz. 11 do 2 w po
łudnie . Ze w zględu n a  ograniczoną liczbę m iejsc 
w zakładzie, pożądane sa wczesno zgłoszenia. 

6368 10 11 '

W Reainem Gimnazjum
na wsi, są do obsadzenia następujące 
posady nauczycieli.

1) M atematyka i fizyka.'
2) Przyroda żywa. .
3) Języki nowożytne, zwłaszcza an

gielski.
Bliższych wyjaśnień udzieli S tani

sław Maszewski, Hotel Centralny, w go
dzinach 12— 3 6917 3 3

Zm iana lokalu
Zawiadamiam W Panie, że zmieniłam 
u m y k an ie  mianowicie wyprowadziłam 
się z pod Nr. 2o, przy ul. Floryańskiej, 
a mieszkam obecnie przy tej samej u- 
licy nod 1. 55, III  p., Jr."

268 1 o Fryzyerka.

tc r lw if
Dom piętrowy z ogródkiem, 
narożnik, słoneczna wystawa, 
całość 188 kwradr. sążni, przy 
ul. Krupniczej 21 w Krakowie 

do sprzedania. 
W iadomość na miejscu lecz 

t y l n o  w niedziele i święta do 
godz. 2 pO poi. 66X9 2 10

ao w ynajęcia . 
Ul. św. A nny 4,

Sklep frontowy
da i do wydzierżaw iffl:wydzierżaw--mi a trafik?

298 1 3

Realhcść w okolicy K rakow a, sk ła
dając  się z ło m u  mu

rowanego, parterów 5go i piętrow ego oraza ■/» 
m ig . ogrodu, nadaj ca się "takżn n a  f i  arykę, 
tauio do sprzedania Żgłoszenia pod „K . T - ' 0 "  
poste rea tan te  K r a b ó w .  6924 1 2

Biedny nczeń
klasy V II gimn. poszukuje lekcyi za 
skromnem wynagrodzeniem. Zgłoszenia 
pisemne Stan. Ritter. dla J., Zwierzy
niec, Lelewela 8. 296 i  2

Inteligentno osoba
władająca językiem n-emieckim szuka 
zajęcia w zakresie dumowym lub jako 
towarzyszka do starszej albo chorej 0- 
soby, tu, w Krakowie. Alfa 2 poste 
restante Kraków. ; 297 1 2

S m ółka  f rehlGcsf r i
Teofili RytiMsKiei

p r z y jm u je  dzieci każdego czasu, zape
wniając troskliwą opiekę. 265 8 o

.iite stoUiiousiui 27,1 pietra.

F irm a  założona w roku 1867. F irm a  założona w  roku 1867.

M ó w ,  S tra tom  27
poleca swój bugato zaopatrzony skład towarów sezonowych a n y ie l*  
s k ic h  i k o s iy m n o w y c h , a k s a m i t ó w  dywanów, chodników i firanek, 

oraz przybory do krawieczyzny,
C bskuga r z d ł u l r i  299 1 2 G eny b a r d z o  n is k ie .

i*/ MO POT
iurnal sezonowy na jesień i zimę 1S11/1S r-
Nnicnćfl wydanie z polskiem objaśnieniem mód cena KnUfOff! 
IlUnUill p20 K, z przesyłką L60 K, za zaliczką L85 K MPW. 

poleca skład żurnali i gotowych krojów

Lartfau — Kr: T iw, ul. św. Krzyża 5.
6624 Prosimy żądać tylko wydania z polskim objaśnieniem. 3 o

Zakład pogrzebowy „Concordia* 
OT A N T A  '® 5 T O » R L i» a '3 E 3 'r3 -C !>

Plac iztznsaiŝ  L 2 (dom własny). — Telefon Hi 33f.
Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebowych, o.aZ sprowadzaniu zwiok ze wszr*tkio

k .s jó w  europejskich. 11 208 0
W Krr^owlo iedyny, Utiry pnsiada własny wyrób trumien.

Jako egzaminowany
stroiciel fortepianów proszę #o dalsze 
zaufanie. Izydor Eighenbaum, ul. Mio
dowa 15. 6904 l  5

Wiktor Barabasz
Skłatf fortepianów, pianin i har

monium
Kraków, Rynek gł. ?9 , Linia A-B.
Fo.ece instrum enta doborowe z pier
wszorzędnych iabryk krajowych 
i zagranicznych Wyłączne zastę

pstwo L. Bósendorfera.
Wielki wybór w instrumentach 
284 przegranych. 102 o

r d I M  pokoju słonecznego, z u trzy- 
sJpA&li. a O J U I  m aniem . w okolicy zdrowej, 
w pobliżu lasu. Z głoszenia pod „ N a ty c  h r r la f  
poste re s tan te  K r a k ó w .  6916 2 2

Uczenmce
(izr.), znajdą pomieszczenie jak  la t po-
nrz dnich przy 1. św. Jan a  1. 9 , I  p.

6376 3 3

Sklep
z tra fik ą  do sprzedania. W !adomuść: n’ . Kro- 
w o d ersla  1. 17. „Sklep*. 6843 2 3

C / t * A l l Q  inteligentna 
Ł IN  • domem u stt

za jm ę się 
domem u starszego pan?

i opieką dzieci, lub p/zyjmi 3 miejsce 
na plebanii. — T. M. poste restante 
Kraków. 289 3 o .

O d  4  k o r o n

s a k r  ę  d a m s k ie
J* d  1  k o r o n y

Sitklesiki dla d; <?ci
przyjmuje się do roboty: G ro d z k a  18 
I I I  p . i r o n t .  211 22 o

Założony w r. 187*

htiai Sfijuipii-iaiiiiffliarsti

I
Kraków, ul. Rakowicka 7, tai, 4£Ł

wykonuje grobowoel pomniki, t : w mlejson jak 
prowlnoyi, oraz poleca w ielki wybó r pomni- 
r eotowycu z pi iko- ^a, marmnrr 1 granits

129 300 ----------

nz
ków

Uczeń IV M. realn
posząjiuje lek c ji za utrzymanie. Wiado
mość u p. Kopczyńskiej, Niecała 4, I I  p.

6834 3 0

P n t r ^ e b n s
nanczycielK# N iem ka lub Polka, z dobrym  języ 
k iem  niem ieckiąt, m ożliw ie  ± łaciną, na  k ilka  
godzin dziennie, i a pokój i u trzym anie , W ia- 
don oóó. K arm elicka  23, II  p, n a  lewo od 
1-ej do b-ej 6832 2 2

6661 2 O

m  . i .  po n :;szym urzędniku’
(Hf U  Iw  W* posiadając a  pewną go

tówkę, znająca się na kuchni i gospo- 
darst ie oszczędna, pracowita, o skro
mnych wymaganiach, poszukuje posady 
do zarząau domu. h.a-ya Sz. poste re
stante Siersza Wodna koło Trzebini

6806 3 3

ARTY7TYCZKE
> s k r o m n e  i w y t w o r n e  «

OnEfctLC^AHIE

hraKóm DdnalwKiego 7. i
226 51 0 

b&UdU U t o i i l l i i A i

Z druk”m i Literackiej w Krakowie, ul. Jagitllońska 10. Kządc& drukarni li. K. Górski


